Nieznane oblicze lisa,
czyli bajki uczniów klasy 5a


Warszawa, 2018 r.
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Krzysztof Piasecki 
Lisek
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Był sobie kiedyś miły lisek,
Odrobinę był z niego urwisek.
Pewnego dnia, gdy szedł leśną drogą,
Nadepnął na coś lewą nogą.
Gdy spojrzał -  to był kotek,
Który zranił się, gdy skakał przez płotek.
Jak mu pomóc w potrzebie?
Lisek do końca nie wie...
Czy może zostawić zwierzaka?
Nie może porzucić biedaka...
Poszedł po pomoc do sowy.
Może jej przyjdzie coś do głowy.
Sowa tak myśli i radzi,
Że jarzębina nie zawadzi.
Trzeba położyć na łapce
I kotek nie będzie w pułapce.
Lisek znalazł owoce
I uwolniły się dobre moce.
Pomogło lekarstwo całkowicie
I kotek mógł wracać do domu o świcie.

Zbieraj dobre rady i udzielaj pomocy,
będziesz mieć w sobie wtedy więcej mocy! 
Złe uczynki znikną, 
Dobre się ujawnią,
I każdy urwisek 
To może być dobry lisek...

Julian Wójcik
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Lis

Mały lisek do leśnej szkoły się udał.
I kolegę błotem ufajdał.
Pani sowa rozzłoszczona uwagę wstawiła,
bo dobre zachowanie ceniła.
Mały lis lisicy nie powiedział, bo się bał.
Tata po miesiącu poszedł na zebranie
i dowiedział się o całej sprawie.
Był bardzo zły, że lisek nie powiedział
więc liska poinformował:
,,Zachowałeś się bardzo nieodpowiedzialnie,
nie mogę zostawić tego bezkarnie.
Gdybyś się przyznał, kara mniejsza by była.
Musisz zrobić kolację!”
Lisek się popłakał, ale zrozumiał, że tata ma rację.
Już teraz lisek wie,
że tata zawsze dowie się.

 
Konstancja Długołęcka

Kruk i lis (moja historia)
Kruk miły
i bardzo uczciwy
na drzewie siedział głodny,
obok szedł lis pogodny.
Miał w pysku wielki ser
i zobaczył kruka wtem.
Lis przysiadł sobie,
a kruk krzyknął  żałobnie:
,,Jestem bardzo głodny,
daj sera na dzień dobry”.
Lisek bardzo współczując,
podszedł do niego mówiąc:
,,Widać, żeś głodny,
a mój ser, bardzo dobry,
więc chętnie się podzielę”.
I tak jedli całą niedzielę.

 
Julian Szymańczyk

Kruk i lis

Leci kruk nad lasem,

a w nim lis tymczasem

szuka pożywienia,

a kruk chce schronienia.

Woła lis do kruka:
„Czego pan tu szuka?”
„Chciałbym tutaj przenocować,

ale boję się lądować”.

Nagle kruk na ziemię pada,
wtedy kruka lis dopada.

A lis zamiast konsumować,
zaczął go reanimować.

Gdy już kruk na nogi wstał,
lisowi poradę dał.

Kruk przyjacielowi zdradził,
gdzie jedzonko dobre wsadził.

Lis krukowi podziękował,

a kruk lisa ucałował.
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Dominika Marek

Nowe oblicze lisa 
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Poszedł lis na poszukiwania,

Marzyło mu się zjeść jaja.
Chodził i chodził, aż nagle chrzęst usłyszał,

Ze strachu się mocno zadyszał.
Zobaczył gniazdo z małymi pisklętami,

Patrzącymi na niego słodkimi oczami.
Sześć zmarzniętych piskląt na niego patrzyło,

Co go bardzo wzruszyło.
Otulił pisklaki ogonem puchatym,

Pomimo że był lisem brzuchatym.
Doznał radości ogromnej,

że pomoże brygadzie bezdomnej.
I tak sobie razem do dzisiaj harcują,

Bo nie taki diabeł straszny, jak go malują.

Małgorzata Lipczyńska

Lis i zając
Kicając po łące ciekawski zając,        

Zobaczył dziurę, omal do niej nie wpadając.

Jednak się potknął, wywinął koziołka,                                   

I wpadł do głębokiego dołka.

Tymczasem po łące lis wędrował,

W poszukiwaniu jedzenia wszystko plądrował.

Nagle usłyszał ciche wołanie
I pobiegł jak na zawołanie.

Spostrzegł zająca w dole, kulącego się ze strachu,
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I pomyślał sobie: ,,Ty mały futrzaku!

Twoja ciekawość doprowadzi cię do zguby,

Człowiek cię znajdzie i nie będzie miał skruchy."

Po czym złapał zająca za kark ostrożnie,

A ten się przestraszył, że lis go zaraz pożre.

Tak się jednak nie stało, lis wypuścił zająca,

I zostali przyjaciółmi aż do świata końca.                                                                             

Zuzanna Oneksiak
Pomocny lis

Wybrał się raz lisek w las.
Bardzo miło mijał mu czas. 
Spotkał sarnę na swej drodze, 
Uciekła szybko przerażona srodze. 
Wtem usłyszał straszne krzyki,
Ktoś zastawił na nią wnyki.
Lisek przybiegł, pomóc chce,
,,Proszę – rzekła – ratuj mnie!” 
Zaraz wpadł na pomysł chytry
I zawołał grzeczne wydry. 
Koleżanki wnet przybyły, 
Swoje siły zespoliły. 
Przegryzły wnyków moc,
Uwolniły sarnę w noc.
Szczęśliwa sarna dziękuje,
Wydry i liska ściska i całuje.
,,Dzięki lisku,
Dzięki tobie,
Zaraz tutaj bryknę sobię”.
Morał z tego aż do słońca,
Bądź odważny aż do końca.                       


Zuzia Rakowska


BAJKA  O DOBRYM  LISIE

Wybrał się lis daleko w las
I nie wracał długi czas.
Niepokój zrodził się w stadzie,
Zebrali się wszyscy na naradzie.                                                                                                 

Gdy nie wróci do rano,
Może gdzieś go złapano?                                        [image: image4.jpg]



Idą zwierzęta na poszukiwanie, 
Patrzą, a lis w innym klanie.
Było już późno w nocy,
Udzielono mu pomocy,
Nakarmiono, napojono,                                             
I z rodziną odprawiono.

Rzekł lis: ,, Ja swoją zagrodę wolę,
Wolność cenię nad niewolę,
Bo zaszczyt i dostatek minie,
Ja jestem wierny rodzinie“.

Bracia się zadumali,
I radę mu taką dali:
,,Gdy nie znasz okolicy,
Trzymaj się mamy spódnicy“.

Adam Jabłonowski

Bajka o lisie
Wszystkie zwierzęta budzą się rano,
Lisa od pomagania nie boli kolano.
W lesie pomaga wszystkim

Latem, wiosną, zimą i jesienią.

Pomaga robakom znaleźć drogę do domu,
Nie odmówi mrówce, żukowi, słowem- nikomu.
Ranne owady przechowuje w swej norze,
Pomoże wszędzie, wszystkim i o każdej porze.

Pewnego razu założył szpital,
O opłaty pacjentów nawet nie pytał.
Nazywają go owadzim lekarzem,
Od dziecka o ty marzył.

Patryk Łabanowski-Gajda

Przemiana lisa
Szedł lis razu pewnego i spotkał przyjaciela swego. 

Wilk mu mówi: „Chodź na polowanie,

złapiemy sobie owcę na śniadanie".

Lis odpowiada: „Wilku kochany, skończyłem z tym przed paru laty, 

odkąd wyprowadziłem się od mojego taty”.

Lis więc dalej sobie idzie i spotyka królika, 

a królik w pęd jak najdalej od lisa zmyka.

Wtedy lis powiada” „Jak to trudno ze złego

zrobić kogoś miłego".                                      
Hanna Wojciechowska
Lisica i zajączek

Pewnego razu lisica sobie żyła,
Bardzo na drutach dziergać lubiła.
Robiła piękne rękawiczki, szaliki i czapki,
Które zanosiła do swojej chorej matki.
Ranka jednego, niosąc wielką czapę,
Spotkała zajączka pijącego herbatę.
Rzekł on, popijając: „Po co ci ta czapka,
Czy jest to na mnie może pułapka?”
Ona na to: “Nie jest to zasadzka na żadną zwierzynę,
Nawet na tak małą jak ty kruszynę”.
,,Wyglądasz groźnie, wcale ci nie wierzę,
Pobiegnę po szeryfa, niech cię zabierze”.
,,Och doprawdy? Oceniasz po pozorach,
Widać od razu po twej fantazji wytworach.
Nikt ci nie mówił, by nie oceniać książki po okładce?
Ja wiem to od dawna, dzięki mojej matce!”
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Krzysztof Kuligowski

LIS  I WILK

Pewien lis, który był dobry z natury

I nigdy w swoim życiu nie polował na kury,

Spotkał wilka. Ten go do złego namawiał.

Lis bardzo długo się wzbraniał

I nie chciał się zgodzić na wspólne łowy,

A wręcz wegetarianinem był zostać gotowy.

Przeczuwał podstęp i złe zamiary wilka,

Więc mu stanowczo odmówił, mówiąc słów tych kilka:

„Wilk niech jak wilk żyje,

W lisią skórę się nie kryje.”
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Wiktor Jakieła
Lis i wilk

Mieszkańcy pewnej wioski w górach zawarli sojusz ze zwierzętami żyjącymi 
w okolicznych lasach. Polegał on na tym, że ludzie nie będą zabijali zwierząt, a one nie będą wyrządzały szkód w gospodarstwach.

Pewnego lata pasterzom zaczęły ginąć owce. Ludzie pomyśleli, że to sprawka wilka, więc zastawili na niego pułapkę. Wykopali dół, zamaskowali go, a obok dołu przywiązali owcę.

Słysząc beczenie owcy, wilk wyszedł z lasu. Zdziwił się, bo owca nie uciekała, podszedł bliżej i wtedy wpadł pułapkę. Tę sytuację zobaczył lis. Wiedząc, że to nie wilk zabijał owce, tylko niedźwiedź przybłęda, postanowił go uratować. Ale jak? Dół był przecież głęboki, a wilk cięższy od lisa. Wziął kij, zawlókł go w stronę dziury i dał go wilkowi. Wilk zdziwił się, że słabeusz go ratuje, ale skorzystał z pomocy. Wilk wydostał się z dołu, nawet nie dziękując lisowi za wybawienie z opresji, lecz on i tak był zadowolony, gdyż pomógł komuś, kto został niesłusznie osądzony.

Jakub Mielnik                      

PRZYJACIELSKI LISEK                        

Szedł  lis  wąską  dróżką,

Wraz  ze  swą  miłą kózką.

Mówi  kózka do  liska: 

„Patrz, myszka w łapkach coś ściska”.

Myszka, widząc  zagrożenie,

Zaczęła szukać  schronienie.

Na to wszystko kózka beczy:

„To mój kompan w samej rzeczy!

Jest łagodny ten mój lisek,
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A z pewnością nie chytrusek”.

Myszka myśli: „To pułapka!!!

Mysz na obiad, to jest gratka”.

Więc gdy lisek mrugnął okiem,                                         

Ta ze strachu padła pokotem.

Lisek skoczył na ratunek, 
I założył opatrunek.   

Opiekował się troskliwie,

Przyjaźnili się żarliwie.

Nie każdy lis jest draniem,

Więc szansę daj mu czasem.                                              

Maja Rakowska
Sprytny lisek
Wiatr szeleści :                                             

-  Kasieńko .
Co masz w ręce ? 

- Pisemko. 
Jest w nim bajka o lisie,

jak na spacer szedł z misiem.
Jak królika spotkali 
I jak głośno gadali. 
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Nagle huk usłyszeli 

- trzech myśliwych ujrzeli.

Lisek dzielny i uczciwy, 

więc postawił się myśliwym. 

Królik  z  misiem cali w stresie 

uciekali gdzie poniesie,

Lisek choć dobry- to chytrusek,  

Wyprowadził myśliwych 
w pole  gruszek,
a koledzy zdrowi i cali 
 życie  swoje uratowali .

Julian Tur

Uczciwy lis

Lis idąc leśną drogą,

Nastąpił na coś nogą.

Gdy podniósł znalezisko,

Stało się jasne wszystko.

Był to portfel dzika Rafała,

A w nim wypłata cała.

Przecież dzik ma dzieci. 
Za co na wakacje poleci?

Lis dalej leśną ścieżką pomyka,

Oczywiście w stronę domu dzika.

Gdy lis wszedł do jego chaty,

Dzik bardzo mu podziękował,

A lis swej dumy nie chował.

Lis nie spodziewał się nagrody,

Ale od dzika dostał jagody.

Lis jagody już zajadając,

Pomyślał, że jest się dobrym, pomagając.
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Mikołaj Brychczyński

Wilk i lis

Był raz sobie lis i wilk.

Mówi wilk: ,,Chodź bracie na polowanie w starej chacie’’.

Lis głodny, lecz uczciwy wcale nie jest taki chciwy.

Więc powiada: ,,Słuchaj bracie, ja nie kradnę w starej chacie’’.

Lis wraz z wilkiem szybko bieży,

Jednak myśli – nie należy.

A gdy wilk już owce skubie,

Lis zaskomlał ku wilka zgubie.

Wilk ucieka, w gąszczu znika.

Lis nie wiedząc, co zrobić, 

Począł dookoła zagrody chodzić.

Gdy gospodarz lisa znalazł, 

Od razu nagrodził i dom urządził.
Morał z tej bajki taki – gdy nadejdzie Twoja pora
Nie sądź bliźnich po pozorach.
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Maja Knap
Jeleń i lis   

Żył raz sobie mały lisek,

wielki z niego był urwisek.

Chytry był i energiczny,

miał znajomych szereg liczny,

a gdy dumnie sobie kroczył,

nikt do niego nie podskoczył.

Kiedy lisek sobie kroczył,

stary jeleń mu wyskoczył.

Oczy wielce mu czerwienią,
bo zakrztusił się zielenią.

Pomógł lisek, żal mu było,

wtedy jeleń rzekł mu miło:

„Chociaż chytrym liskiem byłeś,

To nie znaczy, że niedobrym.

A więc za to, co zrobiłeś,
Chcę kolegą być twym godnym.

Bo prawdziwych przyjaciół 

Poznajemy w biedzie,
Więc niech ci się w życiu

Bardzo dobrze wiedzie”.
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Mariusz Malinowski

         Lis i małpa

     Pewnego dnia zmęczony lis poszedł do swej nory się przespać. Przyśniła mu się małpa, która robiła mu różne figle, najczęściej takie, jakie on robił innym. 

Najpierw zasypała mu wejście liśćmi i patykami. Kiedy chciał coś zjeść, małpa pochowała mu całe jedzenie.

  Lis bardzo się wystraszył, że tak może stać się naprawdę i dlatego postanowił być dobrym i pomagać innym, zamiast robić im figle. Zwierzę zrozumiało, żeby nie robić innym tego, co jemu niemiłe. 
Przemysław Mirek

 Lis i wilk
Było raz sobie dwóch przyjaciół: lis i wilk.

Mogło by się zdawać,
że to jeden kontrast,
lecz to dwaj przyjaciele.

Razem polowali

i razem się cieszyli, smucili oraz śmiali.

Gdy nadeszła zima,

nadeszły też ciężkie czasy.

Mało było jedzenia,

tak samo jak i picia.

Ludzie także zaczęli polować,

więc nie pozostało nic innego robić,

jak tylko uciekać.

Podczas pogoni wyskoczył jeden jeździec przed zwierzęta.
Wilk zszokowany zaraz go wyprzedził,

lecz lis był mniejszy
i już nie dał rady,

więc krzyknął: „Ratuj, przyjacielu!”,

ale wilk pobiegł dalej,

nie oglądając się za siebie.

Morał z tej bajki taki,

że gdy przyszło nieszczęście,
przyszedł i także koniec przyjaźni.
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